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GAZETA CODZIENNA DLA WSZYSTKICH 


Tragiczna katastrofa kolejowa pi Ayni 


24 osób rannych 
wskutek wykolejenia się 6 wagonów 


P. A. T. donosi: Wczoraj oko- 
ło godziny 11-ej między stacjami 
Subkowy a Narkowy na linji 
Wczew — Smętowo uległ wykole 
ieniu pociąg Nr. 7402-bis z nie- 
wiadomej przyczyny, idący z Po 
znania do Gdyni. 

Wykolelło się 6 wagonów, 4 
osoby ciężko ranne, 20 Iżej. 

Z Tczewa przybył natychmiast 
pociąg ratunkowy. Drugi pociąg 
raiunkowy przybył z  Grudzią- 
dza, z Gdańska przybyła komis- 
ła z dyrekcji kolei. Z Ministerst- 
Wa Komunikacji udał się na miej 
sce wypadku inspektor Ejsmont 
z głównej inspekcji komunikacji. 

X 


„Jak się dowiadujemy. w po- 
ciągu znajdowali się Drawa ogiie 


pasażerowie, jadący na „Świętc 
Morza* do Gdyni, a rozmiary 
katastrofy są większe, niż ta 


Przedstawia oficjalny komuni- 
at. 

Katastrofa powstała naskūtek 
karygodnej lekkomvślności 
Władz kolejowych, które dopuś 
ciłv, aby pociąg, przepełniony 
pasażerami. znalazł sie na to- 


ij m NA A 
Tylko Sejm 


może uchwalić 


zmianę stawek Z. U.P.U.; 


Uchwała tymczasowej Komisji Zarza 
Gzającej Z. U. P. U. w Warszawie. do- 
Wagające się podwyższenia składek pra- 
owniczyci i obniżenie świadczeń na o 


wyreperowany. Ostrożność ta 
tem bardziej była wskazana, że 
skład pociągu był o kilka wa” 
gonów większy od normalnych. 

Z pośród lżej i ciężej rannych 
pasażerów udało się stwierdzić 
tymczasem następujące nazwis” 
ka: 

Karolina i Feliks Głodzińscy, 
Michalina Jaśko, Adela Łoziń” 
ska. Marja Kulandowa, Matvl- 
da Albertówna( wszyscy z Kra 
howa), Józefa  Mędrvchowa 
(Gorlice), plut- Wilhelm Hrusz 
z 73 p. p., Edward Wróbel i Jó- 
zef Piętka oraz Natan Recht z 
Katowic. Bez podania wiadomo 
Ści skąd pochodzą: ks. Bolesław 
Nawarecki, Michał Kusinowski, 
Teodor Warnec, Beno Gold- 
i" st. post. Półtorak i Krysz- 

e. 


| który nie został dokładnie 


Wczorajszy wypadek kolejo” 
wy jest tem tragiczniejszy, że 
wiąże się z uroczystym dniem 
„Święta Morza”. Jest wielką 
winą władz kolejowych z min. 
komunikacji na czele, że w dniu 
takim nie poczyniono specjal- 
nych, nadzwyczajnych zarzą” 
dzeń, aby zapewnić pasażerom, 
zdążającym z całej Polski do 
Gdyni zupełną pewność bezpie” 
czeństwa. A pierwsze wiadomo- 
ści, otrzymane z Tczewa i Gdy” 
ni wskazują raczej ua lekko* 
myślne traktowanie sprawy bez 
pieczeństwa. niż na specjalną 
ochronę wycieczęk. Jest to 
rzecz wysoce karygodna i oso” 
by odpowiedzialne zarówno bez 
pośrednio jak i pośrednio za tę 
katastrofę muszą ponieść zasłu 
żoną karę. 


Kraków, Niedziela 31 Lipca 1932 
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Miler gromadći swe oddzialy szturmowe 


dla poparcia akcji wyborczej 


BERLIN (PAT.). — Kilka 
dzienników tutejszych ogłasza 
alarmujące poźłoski o koncen 
tracji hitlerowskich oddziałów 
szturmowych w różnych punk” 
tach Rzeszy. 

Na Pomorzu, w Meklembur” 
gji, na Śląsku i w prowincji bran 
denburskiej wydane miały być 
rozkazy do oddziałów sztui mo” 
wych, zarządzające pogotowie. 

W kołach narodowo - socja” 
listycznych zarządzenia te tłu" 
maczą względami propagandy 


przedwyborcze} W kołach ky 
munistycznych natomiast dó” 
patrują się w tem zat: waniu 
hitlerowców prowokowania ko” 
munistów i zmuszanie w ten spó 
sób rządu Rzeszy do ro 'wiąza” 
nia partji komunistycznej. 

Socjal - demokraci obawiają 
się, iż hitlerowcy w razie nieod" 
niesienia decydującego zwycię” 
stwa w czasie niedzielivch wy” 
borów czynić będą próby chję” 
cia władzy gwałtem. 


Sąd doraźny nad mordercą policjanta 


Wyrok: śmierć przez powieszenie 


WILNO. (P.A.T.). W dniu 
wczorajszym w Ołębokiem odby 
ła się rózprawa przed sądem do 
raźnym przeciwko Konstantemu 
Kwiecińskiemu ó zabójstwo po- 
licjanta Andrzejewskiego. 


Konstanty Kwieciński wraz ze 


Krwawe starcie policji amorghańckiej 1 weteranami 


2 trupy i 18 rannych pozostało na pobojowisku 


LONDYN (ATE.). — Wczo” 
raj w Waszyngtonie doszło do 
krwawego starcia między wete 
ranami woiny światowcj i „oļi 
cią. Ofiarą starcia padło dwóch 
' zabitych i 18-tu rannvch. 

Policja otrzymała rozkaz o” 
próżnienia jednego z budy 'xów 


kres przejściowy, wywołały wielkie w | rządowych, który nie był zamie 
pracowników 


Żernę w kołach 
Wych. 
Ze strony mierodejnej jnej zwracają trwa 
« że pełnomocnictwa, uchwalone przez 
im dla P. Prezydenta cej, ra e» 
Wierają prawa dekreto 
pieczeń BG a | Te s- 
Mem wszelkie zmiany, dotyczące świad 
Geń Z. U. P. U. muszą być załatwione 
W drod:e ustawodawczej 
kołach rządowych istnieje tenden- 
ja przedłożenia Sejmowi na sesji jesien 
Bo projektu noweli rozporządzenia P. 
rezydenta o ubezpieczeniu pracowni- 
ny, umysłowych. Wszelkie zatem zmia 
Y. dotyczące składek | świadczeń Z. U. 


. mogą dopiero późna jesienią 
weee w życie. 


Przyjazd | wyiazd 
premjera Prystora 


Pan premier Prystor, który 

Spędził kilkutygodniowy urlop 

Wileńszczyźnie, powrócił 

czoraj rano do Warszawy | za 

wre jeszcze dziś wyjedzie do 

i yni na uróczystóści „Świę” 
a Morza“. 


żyw 


S. P. pos. $. Wartalski 


lzby Stanisław Wartalski, dyrektor 

ka Przemysłowo - Handlowej w War- 

anie, aji nH nagle na atak ser 
w lecznicy Ome dok 

b ga. dokąd przy- 

aż odwiedzić chóra córkę. operowanią 


dni temu. 


GIEŁDA 


vi roty małe, tendencja słabsza dla de 
Fabel złoły = 27 r pôb i. 


szkany i w którym znaleźt: sch“ 
ronienie weterani, przybyli do 
Waszyngtonu, celem wyd.cby” 
cia od rządu pieniędzy na zapo* 
mogi Wiadomość o eksmisji we 
teranów wywołała wielkie wzbu 
rzenie. 

Weterani obozujący na po” 
lach pod Waszvngtonem poś* 


pieszyli na , jednak poli- 
cja odcięła im drogę zag”adza” 
jąć Srzejsdł przez most. 

Wzburzeńie weteranów w 
stolicy jest tak wielkie, iż wła- 
dze wydały różkaz oddziałom 
wójska aby objęły straż przed 
pałacem prezydenta i budynka” 
mi rządowemi. 


i 2astrzelił narzeczoną, a potem siebie 


Tragedja miłosna denia i urzędniczki 


WILNO (PAT) — Wczoraj 
ćwiczący na górze Trzech Krav 
ży żołnierze usłvszeli strzały 
rewolwerowe i przeraźliwy 
krzyk kobiecy. Przybiegłszy na 


miejsce, 
znaki życia, postrzeloną kobie- 


znależli dającą słabe| Janina Januszkiewicz i student 


uniwerstytetu warszawskiego 


tę, a o kilkadziesiąt kroków nie| Alojzy Balzuk, który ciężko ra- 


żywego mężczyznę. Jak wyni: 
ka z dochodzenia, 


rzędiiczka pocztowa z Wilna. 


nił Januszkiewiczównę, a następ 


byli to: w {nie popełnił samóbójstwo. 


Teroryści hulają w Warszawie 


Nowa banda z ulicy Żymirskiej 


Środki zaradcze zastosowane 
przeciw oprawcom Kercelaka 
nie odstraszyły innej bandy, 
która została zorganizowana na 
ul. Żymirskiej. 

Szajka, złożona z 5 osób po” 
trafila w krótkim przeciągu cza” 


su  steroryzować wszystkich 
mieszkańców wspomnianej uli- 
Cv. 


Codziennie około 9-ej wieczo 
rem, uzbrojeni w drągi, kije i tę 
pe narzędzia, wychodzili na uli- 
cę i każdego napotkanego prze” 
chodnia bili w nieludzki sposób, 
a nastepnie zabierali gotówke. 
Podobny teror był uprawiany w 
ciągu dłuższego czasu, aż pew” 


nego dnia banda zawiadómiła 
mieszkańców, że w oznaczonym 
czasie winni wpłacać haracz: 
a opornym zagrożono krwawą 
zemstą. 

Większość mieszkańców w 07 
bawie napadów płaciła. Znaleź: 
li się jednak odważni, którzy 
postanowili odmówić uregulo- 
wania „bodatku”. 

Jednym z nich był właściciel 
domu przy ul. Żymirskiej 11, Je 
rzy Miller. W odpowiedzi na 
tak „zuchwałe* wystąpienie, 
banda zorganizowała zgoła nie” 
codzienne widowiskó: gromadą 
stanęli pod płotem, okalającytm 
dom Millera i każdego prze” 


chodnia bito po glowie deską, 
wyrwaną £ płotu. ten sposób 
już pó upływie pół gódziny ca” 
ty płot został zniszczony. 
Drugiemu z opornych — Hen 
rykowi Koniecznemu  (Żymir- 
ska 12) złamano rękę i żebro. 
Zuchwałe rządy trwały dość 
długo, aż wreszcie wskutek licz 
nych skarg, policja wdrożyła do 
chodzenie i w teżultacie szajkę 
aresżtywano. Nazwiska ich 
brzmią: Bronisław Więckowski 
(Żymirska 3), Stanisław Ke- 
dzierski (Żymitska 7), bracia 
Stanisław i Jan Pawlikowie 
(Żymirska 16) 1 Jan Witkowski 
(Żytkowska 21). Siedza. 


swoim bratem Stanisławem, spol 
kawszy w swoim czasie posterun 
kowego Andrzejewskiego w le- 
sie, rzucili się na niego zadali mu 
cios siekierą w głowę, a następ- 
nie poderżnęli gardło. 

W czasie rozprawy Konstanty 
Kwieciński usiłował całą winę 
zrzucić na braia. 

Sąd po naradzie skazał Kwie- 
cińskiego na karę śmierci przez 
powieszenie. 


Dwa wyroki Śmierci 
na komunistów 


węgierskich 
BUDAPESZT. (P.A.T.). Sąd 
wojenny skazał wczoraj na karę 
śmierci przez powieszenie dwóch 
komunistów Sallai Hohlander i 
Fuersta, oskarżonych o organizo 

wanie akcji wywrotowej. 


o 

O sprawie tej i przebiegu akh wy” 
wrotowej skazanych komunisiów pisze: 
my obszerniej na str. IV dzisiejszego w 
meru. 


Zakaz startu Nurmiego 
na Olimpjadzie 


LOS ANGELES. — W Los 
Angeles na posiedzeniu Mię” 
dzynarodowej Federacji Lekko 
atletycznej postanowiono zabre 
nić Nurmiemu udziału w Olim 
piadzie. 

Dotychczas nie wiadomo. fak 
zareaguje kierownictwo ekspe” 
dycji fińskiej na tę uchwałę. 


SKROTY 


W Duna Felcvar wykryła policja w% 
gierska szerokó rozgałęzioną organiza- 
cję komunistyczną. Aresztowano około 
100 osób, 

xX 


Minister pełnomocny Grecii podał 1o 
wiadomosc. rząaowi angielskiemu. e 
Grecja przystępuje do układu zaufania 


Jeden z qórników w Barkly-West zna 
lazł djament wagi 122 karatów, Po oszi 
fowan.u wspaniały brylan. może osiąg. 
nąć wartośc 10.000 funtów (około pół 
miljona zł.). 


Premier egipski. Sidki Pasza odby' 
wczoraj dłuższą konferencję z Musso! 
mim i przyjęty był przez króla wlóskie 
g> 


Sir. 4. 


Jutrzejsze wybory w. Niemczech |7; 


to walka o formę ustroju w państwie 


Jutro, jak wiadomo, odbędą 
sięna terenie całej Rzeszy wy” 
bory do parłamentu, jutro Niem 
cy zadokumentują kartką wy- 
borczą czy chcą rządów repub- 
likańskich, czy też pragną jaw- 
nie przerzucić ster nawy państ- 
wowej o pełny zwrot na prawo, 
do rządów Hitlera, nacjonalisty- 
cznej, prawicy i skrajnej reakcji. 


Ostatnie wydarzenia w Niem- 
czech wykazują z całą wyrazisto 
ścią, że kierownicy obecnego rzą 
du toczą zgdęcydowaną walkę z o 
bowiązującym jeszcze w państ- 
wie uwstrójem republikańskim. że 
pod wodzą junkrów pruskich i 
wilkełmowskich generałów szy- 
kują drogę do powrotu do daw- 
nego ustroju, pod miłościwem pa 
nowaniem kajzera Wilhelma lub 
jego „następcy. x 

Ostatnia twierdza republiki, 
rząd socjalistyczny Prus padł już 
z łaski rządu kanclerza Papena, 
padł drogą zamachu, upozorowa 
nego dekretanii prezydenta Hin- 
denburga. Nie pomógł protest, 
wniesiony przed Trybunał Rze- 
szy; wnioski, zmierzające do og 
raniczenia dyktatorskich zarzą- 
dzeń t. zw. komisarycznych mi- 
nistrów zostały odrzucone, a roz 
patrzenie protestu przeciw dek- 
retom odłożono na okres' powy- 
borczy. 

Związki demokratyczne musia 
ły wyrzec się również innej urogi 
protestu — strajku gencralncgu, 
nie ciiczy, jak podano w oficjal- 
nych deniaracjach, utrudnić prze 
prowadzenia wyborów, a zapew 
ne dlatego, iż obawiono się, że 
akcja strajkowa spali na panew- 
tt, stłumiona przy pomocy woj- 
ska, wiernego rządowa. 

(ostatnią więc bronią pozosta- 
la kartka wyborcza. To też dwa 
wałczące stronnctwa: uemokra 
tyczne i nacjonalistyczne, a wraz 
4 mini konnmiści przywiązują 
miestychaną wagę do, rezultatów 
jutrzejszego głosowania. Roz- 
zrywka bowiem toczy się nie tyl 
ka o zdobycie większości w par- 
lamencie o przejęcie władzy 
przez tych czy innych ludzi lecz 
o zasadę dalszego ustroju pań- 
$twa. 

v> ` 

To też wałka przedwyborcza 
w Niemczech prowadzona jest 
w warunkach niesłychanego roz- 
uamiętnienia politycznego. Co- 
dzień depesze donoszą o krwa- 
wych starciach, o trupach, które 
zalegają ulice miast niemieckich. 
To już nie walka o mandaty, to 
wojna domowa dwóch walczą- 
cych na śmierć i życie odłamów 
społeczeństwa: tych, co w roku 
1918 przejęli rządy w kraju i 
tych, co je — zdawało się na za 
wsze -- utracili. 

„ Do urn Staje jutro 44 i pół mil 
jona uprawnionych do głosowa- 
nia obywateli, mając do wyboru 


aż 21 list wyborczych. Są to: (po 
dajemy .w kolejności dotychcza- 
sowej ich siły liczebnej): 

1) Socjaldemokratyczna part- 
ja Niemiec, 2) narodowo - socja 
listyczna partja (Hitler), 3) ko- 
munistyczna partja Niemiec, 4) 
niemiecka partja eentrowa (ka- 
tolicy), 5) niemiecka partja lu- 
dowa, 6). niemiecka partja pań- 
stwowa, 7) bawarska partja lu- 
dowa,-8) -chrześcijańsko: - demo 
kratyczna partja ludowa (ewan- 
gelicy), 9) niemiecka _partja 
chłopska, 10) związek ziemski 
(iunkrzy), 11) niemiecko - hano 
werska partja, 12) maksymalna 
pensja urzędników 5.000 mk, 
13) niemiecka partja gospodar- 
cza, 14) niemiecka partja socjali 
styczna, 15) mniejszości narodo 
we w Niemczech, 16) związek 
niemiecki bezrobotnych (Hitler). 
18) związek robotników i chło- 


pów, 19) wolnogospodarcza par 
tja Niemiec, 20) związek spra- 
wiedliwości i walki z obniżeniem 
płac i emerytur, 21) niemiecka 
wspólnota ludowa. 

Jak widać wybór nie mały. O- 
czywiście znaczna część tych list 
ma charakter demonstracyjny, a 
wielokroć... humorystyczny, jak 
np. partja, której programem 
jęst maksymalna pensja urzędni 
ków 5.000 marek... 

Dziś, w przededniu już głoso- 
wania nie chcemy bawić się w 
przewidywania i proroctwa, jaki 
będzie wynik wyborów, nie ule- 


ga jednak kwestji, że dzień ju- | 


tzejszy będzie przełomowym w 
historji współczesnych Niemiec. 
Wkraczają one na nową drogę, 
drogę przewrotu, krytycznego 
dla 14-letniej republiki niemiec- 
kiej. 

k. 
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Okazja robi złodzieja 


Tys ące złotych 


bez kontroli — Praca bez pensji — 


Blaszana Kasetka na pieniądze i... półtora roku 
więzienia 


Jedenaście lat pracował Kazi- 
mierz Pytlakowski w Miydzyta 
rodowem Towarzystwie Zeglu 
gi Powietrznej „Cidna”. 

Dyrektor naczelny firmy, 
Francuz. Ernest de Reutv, 04 
letni starszy pan. zwykł nuv 
wiać tamana polszczyziią: „Por 
laka być koń roboczy”. Bo od 
lutego ubiegłego roku Pvtlakow 
ski urzędował od świtu do wie” 
czora „jako deklaraut celny W 
ckspozyturze na dworcu głów” 
nym. Pytwakowski kręcił sie po 
korytarzach, na peronie, gdzie 
przyjmował od klientów pienia 
dze fa opłatę przesyłek. usysto 
wał przy rewizjach celnych i za 
rządzał kasą, mieszcząca się W 
Szuiladzie biwka na Stoch. 
Przez ręce > Bwtlakowskicz. 
przepływały codziennie sumy 
ad: 5 do 4) tysięcy złotych. 
Pytlakowski nie mogąc dać sa” 
bie rady z ciężkiemi obowiązka” 


| mi przyjał sobie nawet na włas 


ny koszt poznocnika. Miel przy” 
tem tak nieograniczoną swoho” 


q4 de działania. że nie zdawał na” 


wet firmie dziennych obrachun” 
ków. 


Po kilku miesiącach 
wania jako  deklarent celny. 
Pvtakowski zwrócił się do dy 
rekcji, mówiąc, że w kasie bra” 
kuje mu kilka tvsiecv złotych, 
które nie wie, jakim cudem 
zniknęły. Zgodził się jednak na 
potrącanie nu całet pensji w 
sumie 700 zł. na rzecz urcguło” 
wania. Fak więc od listopada 
1931 roku do kwietnia t932 re- 
ku. Pytlakowski w dalszym cią 
zu pełnił swe funkcie, nie pohie 
rtając wvuazrodzewia i niewia: 
domo z zez utrzymuiac swą 


OE WRZE ZZOZ, 


Z ote 


nędzy i bezrobocia 


18 :cnia, poszusuję pracy pomocn.- 
cy domowej lub wychowawczyni do 
dzieci. Posiada dobre świadectwa. Ofer- 
ty — B C. 

. . 
> 


Od dwóch lat bezrobotny murarz 
pozostaje w nędzy wraz z żoną i ma- 
'em dzieckiem Jest. dobrym robotni- 
kiem. Blaga o pracę. podejm e s.e każ- 
dej. zaofiarowanej mn robotv. Ofert — 
dla St Z. 

r. > . 

LJ 

Bezdamny robotnik. nocuje pod golem 
niehem ze swojem opuszczonem przez 
"matkę dwuletniem dzieckiem. Nieszczę- 
śliwy pracował jeszcze przed rokiem w 
warsztatach mechanicznych! posiada 
doskonałe świadectwa. Błaga o zajęcie. 


hlani 


o ratunek dia głodnej córeczki. Ofiary —- 
dla $ 


z LJ 
% 


Murarz pozostający od roku bez pra- 
cy prosi o jakiekolwiek zajęcie. Jest oj- 
cem czworga małych dziec: żona jego 
od kilku lat choruje na płuca suie opu- 
szcza łóżka. Zadna praca nie bedzie dla 
mnie zbyt ciężką i żadne wynagrodze- 
nie zbyt małe. byleby tylko. ratować 
moich naibhższych. mów‘ nieszczęśliwy 
roboinik. pozbawiony pracy Oferty dla 
h DAN 

a + 
* 

Wykwalifikowany malarż pokojowy 
pozostaje bez zajęcia. Przyjmie roboty 
malarskie po najnizszych cenach. byleby 
zarobić na utrzymanie. Zgłoszenia tel 
LeS -*05. 


urzedoY 


rodzinę oraz prywatuege Domog 
nika. 

W tym czasie firma ,Cidra” 
otrzymała od Urzędu Celnego 
zawiadomienie. że kausia gwa” 
raneyina ua opłaty celne. złu” 
żona w sumie 10 tysięcy zł. 
kończy się i ze pozostało z niej 
ledwie 500 złotych. 

Jednocześnie min. komunika 
cji przysłało nakaz zapłacenia 
ża cysterny. Jak się akazałn, 
Pytlakowsni oszukał firing mo 


wiąc. że „płaty od klientów 
wpłaca do urzędu celnego I 


przywłaszczył sobie  pohiera” 
ne od klientów opłaty za prze” 
wóz, należne ministersi" u. 

„Cidna” wuiosła do prokura” 
tury oskarżenie na Pytlakow” 
skicza o dęiraudację 21 tysięcy 
złotych. 

Wczoraj Pvtlakowski zasiadł 
na ławie oskarżonych w sądzie 
ukręgowym. 

»rzyznaje się, że niejedno” 
krotnie brał pieniądze 1 obracał 
je na własne potrzeby. Przecież 
nie miał z czego żyć, pensję NIU 
pótrącuno, u żona właśnie za” 
chorowała. Nie może sobie przy 
pomiieć. ile tysięcy zabrał W 
hażdym razie nie Wiese! iiz 5 
do 6 tvs. Co do innych braikow 
w kasie. o Których odrazu za” 
meldował dyrekcji, to prawdopo 
dobnie on sam padł ofiarą kra” 
dzieży: w poczekalni dworco” 
wen gdzie urzęgowuł, biurko ie 
go było nicogrodzone, szulłuua 
nie zawsze zamknięta. a kaset 
kę z blachy latwo można pod- 
ważyć w poczekaln. przecież 
pizewiiało się dziennie około 
LOC osób. 

— Pieniądze od klietnów — 
zeznaje Pytlakawzki 7 brałem 
uie zawsze w pełuci sumi. Ze 
względu na kryzys udzielałcin 
(sunowolniz) supcomi kredytu 
Powołami aa świadków klienci 
zeznali że winni są jeszcze Pv” 
tdakowskicumm po 100, 200 zł. 

Francuz, avrektor Ernest de 
Renty staje przed pulpitem Jia 
świadków : okazuje się, że nie 
wiada cn jezykiem polskiru. a 
na sali rozpraw niema tłumacz 
Zostaje zarządzonu przerwa W 
eelu wyszukania Uumacza. 

Ponieważ jednak tłumacza 
nie znaleziono. sąd zimuszony 
bvł zadawać dyrektorowi pyta” 
nia po francusku. na które pan 
de Reutv odpowiada? łamanym 
językiem. 

Pytlakowskiego po zbadaniu 
świadków. sąd, po dłuższej na” 
radzie skazał na półtora roku 
więzienia. 
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Wesoły Kącik 
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JOE 
SPRZEDAWCA KWIATÓW 


— Mój interes to jak lekoma- 
tywa. Bez pary ani rusz — po” 
wiada Florek. uliczny sprzedaw” 
ca kwiatów. -- l30 pojedyńczy 
facet kwiatów nie kupi, także sa 
mo kobita. A jak w parze idą. 
tc już prędzej. 

laki już jest u burzujów zwy 
ezai że jak facet na kobite leci 
to jej kwiaty fouduje, żeby wa 
chała. Wo jak kobita wacha. to 
czuje; a jak czuje, to się odrazu 
miętsza romy 

Dlatego Florek kręcąc się po 
ulicy z bukietem róż poluie tyl- 
ho na parki. 

— frabio — proponuje pcha 
jac swój towar pod sam nos 
klienta ~- niech hrabia kupi ró: 
e dla królowej. 

— Nic trzeba. 

— Hrabienm nie trzeba bo ma 
przy sobie łeliję. Ale królowa 
co będzie wąchać?.. 

A jeśli tość uparty i nie kur 
pi, Flutrek rzuca za nin w Mad. 
chyba te fijotki bę szie wą 
chać co rane w głowie kwi 
NICH 

Florek przelewszystkiem po 
luje ua parki, po których zacho 
waniu się widać, że znajomość 
jest świeża. 

-- Taki facet — powiada — 
to kontent jak go przy kobicie 
hrabia tytułować. 

Ale sdy mu kawaler da nie” 
wiele krzywi się pozardii'vie. 

Lu? Wszystkiego 50 gro” 
szy? 

-— laka róża więcej niewar” 
ta. 

— Różu różą. A za .hrabie- 
so” me nie dostanę? 


Najtrudniejsza klientela to 
małżeństwa. 
— berewtorze —  podlatuje 


Florek do grubego jegotnościa 
idaceto z niemniej zażywną 
lama — busiecik dla pani... 

— Nie trzeba. la moja Żona. 

— Żona też człowiek — per” 
swaduję Florek — też sobie 
czasem musi nos po skarpet- 
sach męża odświeżyć... 

-- Izydor kup 
małżonka grubasy. 

-- Po co gł? Malo masz my- 
dta paclmącego w domu? — œ 
burza sie małżonek. 

— Merektorowa do kwiatów 
ciaenie — kuje Florek żelazo 
póki gorace — bo sama iest jak 
ten kwiat, co go mam w bukie 
Cie 

Grubas wzrusza ramionami. 

— Masz pan kaktusa? Nie 
widzę. 

Pod wieczór Florek zmecze” 
uy i spocony opiera się G mur; 
obliczu kasę. 

— Ech — wzdycha ciężko — 
ipo jaką cholerę te kwiatki pa 
chną, kiedy ludzie groszem nie 
Śmierdzą. 

Poczem, uie mając iuż siły 


namawia | 


Każda kobieta 


czyta „Wiadomości Kobiece" i każe 
da znajduje odpowiedź na swoje zainie- 
resowania. 

«Wiad. Kobiece”" najciekawszy i naj- 
tańszy tygodnik prowadz: dział porad 
lekarskich. kosmetycznych, gospodar- 
skich,i modniarskich. 

Cena „Wiadomosci Kobiecych” wraz 
z dodatkiem p. t. „Lekarz Domowy ` 
tylko 15 groszy. Wychodzą w każdą 
niedziełę. 


Z.U? Pas U. 


Lapu, capu! 

bije Z. U. P. U. 

po kieszeni pracownika — 

u zędnika. 

A to składki podwyższono, 

uchwalono 

na dodatek, 

nowy podatek 

od zasiłków. 

— S$łowem z pracowników robi się 

osiłków 

przezacni rodacy ! 

A znaczy 

to mówiąc pospolicie: 

Z. U. P. U. godzi w życie 

pozbawionego pracy pracownika. 

— Co z tego wynika? 

Pogłębienie nędzy bezrobotnej rzeszy. 

Ale poco z tą nędzą Z. LI. P. U. tak się 
śpieszy?» 


Servus 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA 
WARSZAWSKA 


12.10 Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. 12.435 , 13.355 Piytv gramofonowe. 
15.10 Melodie z filmów dźwiękowych. 
15.40 Transmisja z Wilna. 1605 Mu- 
zyka z płyt dła dzieci 16.40 Odczyt p. 
t „Chaos chinski - wvgi mż. Osser. 
17.00 Koncem popołudniowy 15420 Na 
ss © „l AiszeALI ATC: 
norae). 15.145 Muzvka taneczna. 19.15 
Rozmaitości. 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjowy 1945 Bieżące wiadomośc. rol 
sicze. 20.00 Muzvke lekka. 2105 Dal- 
szv ciag koncertu 22.05 Utwory Cho- 
pina. 22.40 Wiadomości | sportowe. 
3730 Muzvie ienecznę z Cechccamka. 

Odrzucając podanie o ułaskawienie 
wtkanane w Louie udzie wyrok anior 
Gr na piec skazanych 
zniew złenie rohotnie" 


Egen kop 


za zb'orowe 


= aa TT ASYA 
akórce, w iecznicy 


y ENERYCZNE spec aine: CZAĆ- 


KIEGO ? m 6. tront róg $ io Krzyskiej 
8r—9w. św 3 — 6. Wizyta 2 zł. 


pS 
LECZNICA | wiizkicżne 
10 Senatorska 10. Wizyta 3 zł. 
Qr.--9 w. Św. od 3pp. Lekarka 3-6 


O E ZZOZ EEE OOOO ZEE, 
OSOBA młoda. inite; powierzchowności, 
prosi o pratę. bardzo chętnie przyjme 
zurząd w spokojnym i cichym domu, 
z córeczka siedmuwletnią b. spokojną 


Łaskawe oterty da H H. 

a... oO OE CAO O EO EOKA 
KRAWCY MASZYNISCI, prasowa- 
cze i wykańczark, wvkwalifikowan, ro- 
bota dostawowa, typu wojskowego: pła 
szcze, kurtki i spodnie. 


Zgłaszać się: Leszno 53 przy Zw. Pra 
cowników Transportowych w godz. 10 
— Ił p. p. 

Z W EEEE, 
WSPÓLNIKA ao 1U00 zł Oferty „pod 
interes", Admuuistracja „Ostatnich Wia- 
domosci'. 

O EE, 
W EE 


Podróżuj samolotem 


& 


P.L. L. „Lot” 


z ae ea 5 
Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 
WNE" WZ". 


upaniać się za parkann wycia 
ga rękę z kwiatami przed sit 
bie i woła: 
-- Resztę komu, bo idę do de 
mu. 
Napoleon Sadek. 


ów 


t 


JETI 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Sx. 1. 


OWANA 


Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej kobiety ' 


— Jakto? Więc pan doktór nic nie wie, co się sta- 
ło? — zapytał Hubert. M 

— Nie. Ale przecież widziałem... Widziałem na 
Własne oczy... — odparł Marski. 

— Co doktór widział? } 

— Straszne rzeczy... Ze wszystkiemi szczegółami... 
Jak ją budzili, jak prowadzili na kaźńjāk wieszaii.-. 
ljak ona w chwili śmierci wybaczyła wszystkim, 
Wszystkim, co ją tak okrutnie skrzywdzili, wiodąc na 
śmierć, niewinną... p 

— Ależ, doktorze drogi, nie mógł pan nic widzieć, 
— rzekł Hubert, uśmiechając się, — to z pewnością pa- 
nu się śniio. . To był sen... 

— Sen? 

— Tak jest sen i to zupełnie zrozumiały. Rzeczy- 
Wiście, byłem wczoraj w mieście i o niczem innem nie 
Mówiono, jak tylko o tem, że lada chwila przyjedzie 
kat.. Kto rozpuścił te wieści niewiadomo... Rzeczywi- 
ście, dupesza z Warszawy nadeszła, ale bynajmniej nie 
zawiadamiająca o przybyciu kata, lecz, przeciwnie, 
zwiastująca, że p. Prezydent Rzeczypospolitej skorzy- 
Stał z przysługującego mu prawa łaski, wobec czego 
karę smierci zainieniono Łazarskiej na dożywotnie wię- 
Zienie. Widzi pan więc, że szubienicę mógł pan oglą- 
dać najwyżej we śnie... 

Mavski, uniósł się na poduszkach i wpatrując się 
bacznie w hrabiego, zapytał niedowierzając: 
|, — Czy to aby prawda? Czy hrabia z pewnością 
Się nie myli? 

-— Przysięgam panu, doktorze... 

Hubert musiał dłuższą chwilę jeszcze zapewniać 
Marskiego, zanim tamten uwierzył. 

_ (dy zas wreszcie wyzbył się już wszystkich wąt- 
Pliwości, nerwy snać nie wytrzymały tak długiego na- 
tężenia, bo nagle opadł na poduszki i zapadł w glębo- 

l Sen. 

spał tak bez przerwy dwanaście godzin. 

Gdy się obudził, zastał przy swem łóżku żonę, któ- 
TĄ lir, Terlecki kazał zawiadomić o wszystkiem, aby się 
lie niepokoiła długą nieobecnością męża. 

Marsi teraz czuł się zupełnie dobrze. 

Tylko trochę mu jeszcze głowa ciążyła i pamięć 
była jeszcze nieco zamglona. 

Podziękował hr. Ferleckiemu za gościnę i poje- 
chał do domu. 

I narazie... jeszcze przemiiczał wszystko... 

Nie szepnął jeszcze nikamu ani słówka o tem, co 
Przeżył i o czem się przekonał... 
— — — — — — — —— — 

kramia Terlecki też zataił przed Marskim jedna 
Izecz, A mianowicie: Łazarska zawdzięczała życie je- 
Mu, Hubertowi... 

Kilka dni przedtem wydarzył się bowiem w oko- 

tach Terlic tragiczny wypadek. 

Był to właśnie sezon polow ań. 

t Hrabia Hubert zapraszał niemal codziennie kilku, 
Ych lub owych, znajomych. 


Jednocześnie czynił przygotowania do przyrzeczo- 
nego żonie wyjazdu do Warszawy, lecz ku jego wiel- 
kiemu zdumieniu, Irena oświadczyła, że zaniechała już 
poprzedniego zamiaru. 

— Nie—rzekła hr. Terlecka,-—wiem, że jadąc do 
Warszawy, choćby tylko na półroku, zdobędziesz się 
na bardzo wielkie poświęcenie. Otóż nie chcę tego. 
Pozostanę przy tobie w Terlicach. Powiem więcej: 
im bardziej samotnie będziemy żyli, tem będę szczę- 
śliwsza. 

Czy mówiąc to, była szczera? 

Czy nie kryła w sobie żadnych ukrytych podstę- 
pów: 

Tego Hubert nie wiedział. I to go dręczyło. Bo 
jeżeli go żona oszukiwała przez tyle lat, czy można te- 
raz jej nagle uwierzyć? Kto raz kłamie, ten przeważ- 
nie tak oywa zatruty jadem kłamstwa, że mimo najlep- 
szych chęci nie może się tego wyzbyć. 

To tez, mimo, że już żonie wszystko i zupełnie 
szczerze przebaczył, był dla niej jeszcze raczej zimny 
i obsjetny. 

Nie mógł też jeszcze wyzbyć się uczucia oziębło- 
ści dla niej, bo żar uczucia nadal był mrożony przez 
chmurę, rzucającą mroczny cień, cień kochanka Ireny... 

Irena wyczuwała doskonale, że nie odzyskała jesz- 
cze w całej pełni serca męża i cierpiała nad tem boleś- 
nie. 

Tak, jak dawniej była pusta i lekkomyślna, mało 
dbająca o męża, tak teraz otaczała go tkliwą iniłością. 

Bo że go kochała, co do tego nie mogło być naj- 
mniejszych wątpliwości. Czytało się w jej oczach, peł- 
nych bólu, wyrzutów, czułości, mówiących wyrażnie: 

— Chciałam umrzeć i mogę to uczynić w każdej 


chwili. Twoje przebaczenie przywróciło mi chęć do 
życia. Ale bez miłości — przebaczenie jest bezwario- 
ściowe. . 


lleż to razy, gdy byli sami, Hubert zachowywał się 
zupełnie obojętnie, czytając książkę i nie odzywając się 
do żony ani słowem, poniimo, że Irena umyślnie się do 
niego przysuwała, aby go musnąć choć przelotnym do 
tykiem ręki. Całe jej młode jeszcze, piękne 1 kształtne 
ciało, drgające od tak dawna niezaspakajaną żądzą, 
Ignęło ku niemu, a oczy zwilgotniałe zdawały się bia- 
dać: 

— Pogardzasz mną? 
Czujesz do mnie wstręt? 

Pewnego wieczora, stojąc za nim, siedzącym na 
fotelu z książką, ujeła mu czoło w dłonie, przechyliła 
ku sobie i musnęła lekkim pocałunkiem. 

Hubert drgnął i... zamknął oczy... 

położyła mu wtedy ręce na powiekach, aby nie 
mógł ich już otworzyć. 

Wnet potem zaś poczuł na swych wargach rozża- 
rzoną pieszczotę ust Ireny. Aż go zamroczyło... Uwol- 
nił się wszakże z jej uścisku i zerwał się z miejsca, 
chwiejąc się na nogach, jakby pijany tym odurzającym 
pocałunkiem. 


Czy już tak ci zbrzydłam? 


Opanował się wszakże, ostygł, usiadł zpowrotem 
i znów wziął książkę do ręki. 

Irena po chwili odezwała się: 

— Muszę ci powiedzieć, że nie chciałam twego 
przebaczenia za... taką cenę. 

I od owego wieczora już nie starała się zbliżyć do 
niego... 

Za dwa dni miało się odbyć polowanie i przyjęcie. 
Hubert zawiadomił Irenę kogo zaprosił. Między inny- 


‘mi wyliczył z całym spokojem Michała. 


Wymawiając jego imię nie spoglądał nawet na 
Irenę. Bo i poco? Czyż nie wiedział już wszystkiego 
oddawna? Nie potrzebował wystawiać jej na takie 
próby, 

A jednak, Irena, słysząc to imię, doznała niemal 
wstrząsu nerwowego. 

Za nic nie chciała spotkać się znów kiedykolwiek 
z tym człowiekiem. 

Ale jak to zrobić? Powiedzieć mężowi? Niespo- 
sób... 

Postanowiła mu napisać. 

Pod wieczór odszukała znów dziewczynkę, która 
jej zawsze odnosiła listy. 

Wręczyła list i dodała parę wskazówek ustnych. 

Ledwo dziewczynka zrobiła parę kroków, gdy 
nagle z za krzaków wyłoniła się postać hrabiego Hu- 
berta. Rzekł krótko: 

— Daj! 

— Jaśnie hrabia wybaczy... 

— Daj natychmiast!... 

Przerażona dziewczynka oddała list hrabiemu. 

— A co mam powiedzieć — zapytała drżąca —, 
gdy jaśnie hrabina... 

Tu urwała, widząc grożne spojrzenie hrabiego. 
A jednak dokończyła: 

— .. jeżeli jaśnie hrabina zapyta? 

Hubert zawakał się chwilę. Poczem rzekł: 

-— Powiesz prawdę! 

Przeczytał list. Zawierał tylko jedno zdanie: 

„Proszę pod żadnych pozorem nie przyjmować 
zaproszenia mojego męża.“ 

Hubert wziął ten list, podarł go na drobne kawa= 
łeczki i poszedł dalej... 

Teraz był pewien, że Michał przybędzie do Terlie, 
a tugo właśnie najbardziej pragnął. 

Minęły dwa dni. 

Większość zaproszonych zjechała już ubiegłego 
wieczora. Michał przybył dopiero tego ranka, 

Irena była Święcie przekonana, że dziewczynka 
doręczyła list Michałowi. Gdy więc nagle ujrzała Mi- 
chała, zbladła śmiertelnie i skierowała strwożony wzrok 
ku Hubertowi. Gawędził w najlepsze z gośćmi. 

Tymczasem Michał witał się już z Ireną. 

Szepnęła mu nieznacznie: 

— Dlaczegoś przyjechał? a 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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SANEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


Sensacyjne pamiętniki 
b, aspzrania Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Morderstwo przy ul. Sniadeckich 


ósma; ZYSZłami, jak zwykle o 
4.| fano do sprzątania i otwo- 
rę sobie drzwi „od kuchni 

Aisin. kluczem. Codziennie (o) 
anie = podawałam pani Śnia- 

Sprząt. o'łóżka. Tak i dziś. Po- 
a atam, przyszykowałam śnia 

i n! WChodzę z tacą do sypial- 
ję, "ze pani niema w łóżku. 
A 9y Się podziała, myślę so- 
słyszała 0 tagji nie weszła, bo 
dza a ym ją w kuchni. Wcho- 
diam Salonikų i o mało nie upa- 
` +auzę moja biedna pani 
na kanapie, cała zalana 
oh Chwilowo me mogłam 
kiedy jcie wydobyć, wreszcie 

Stawia TE oprzytomniałam, po 

Blam m tacę na stole i pobie- 

na dół do dozorcy, wzy- 


leży 
Maig, 


wając pomocy. Dozorca przy- 
leciał ze mną na górę i kiedy 
zobaczył, co się święci zamknął 
mieszkanie na klucz 1 poleciał do 
komisarjatu zameldować o tem, 
co się stało. Po paru minutach 
przyszło już dwóch policjantów 
i doktór, ale doktór zaraz powie- 
dział, że pam już od kilku godzin 
nie żyje. 

— Czy wiecie moja kobieto, 
dokąd pan wyjechał? 

— Tego nie wiem, ale na Kru- 
czej pod szesnastym mieszka sio 
Stra pana, to z pewnością będzie 
wiedziała. 

— Powiedzcie mi teraz, czy 
do pani częsta goście przycho- 
dzili i czy znacie kogoś z tych 
panów, co tu bywali? 


— ja tam nikogo nie widzia- 
lat. „sann to pani kazała mi 
ua kucati przyszykować kawę na 
wieczor i mówiła, że przyjdą go- 
ście, ale kto tu przychodził tego 
nie wiem. 

— A czy znacie przyjaciółkę 
pani, która podobno bardzo czę- 
sto do panı przychodziła. 

— Tę to znam. Nocowała ona 
z panią parę razy, jak pana nie 
było w domu. Mogę panu nawet 
powiedzieć, gdzie mieszka, bo 
parę razy nosiam do niej listy 
od pani. 

— Właśnie idzie mi o adres tej 
pani. 

—- Mieszka na Wareckiej pod 
36 (numer domu i nazwisko 
zmyślone) i nazywa się Krasucka. 

— Więc, jak mówicie, byliście 
parę razy w mieszkaniu pani 
Krasuckiej. Czy to niężatka, czy 
panna? 

— Mężatka, ale z mężem w se- 
paracji żyje. 

Na tem zakończyłem również 
i badanie posługaczki, która nic 
więcej powiedzieć ini nie mogła. 

Postanowiłem bezwłocznie 
udać się na Warecką do przyja- 
ciółki zamordowanej, spodziewa- 
łem się bowiem zdobyć tam cen- 


ne wiadomości, mogące przyczy- 
nić się do ujęcia sprawcy. 

Zastałem ją silnie zdenerwo- 
waną. Widocznie dowiedziała 
się już o morderstwie. Była to 
młoda kobieta, wprawdzie nie tak 
ładna, jak jej przyjaciółka, lecz 
mimo to o bardzo ujmującej po- 
wierzchowności. 


Wylegitymowałem się i po” 
prosiłem o udzielenie mi pew- 
nych wiadomości, dotyczących 
nieboszczki. 

— Jestem tak przejęta, tem, 
co zaszio, że wprost nie wiem, 
czy będę zdolna powiedzieć pa 
nu cośkolwiek. Godzinę temu 
dowiedziałam się o tragicznej 
śmierci mei przyjaciółki i je- 
stem wprost nieprzytomna. 

— Czy zechce mi pani powie 
dzieć w jaki sposób się pani o 
tem dowiedziała? 

— Poszłam ją odwiedzić i do 
zorczyni domu powiedziała mi 
o tem co zaszło ubiegłej nocy. 

— Byłoby jednak wskazane. 
by pani opanowała się i zech- 
ciała odpowiadać na moje py- 
tania. W takich sprawach każ- 
da chwila odgrywa dużą rolę 
i najmniejsze niemal opóźnie” 
nie może ułatwić sprawcy. u 


cieczkę z rąk Sprawiedliwości. 

— Zechce pan pytać, posta” 
ram się zapanować nad sobą. 

— Od jak dawna znała pani 
nieboszczkę? 

— Poznałam ją przed trze” 
ma laty, czyli mniejwięcej w 
dwa lata po jej zamążpójściu. 

— Czy zna pani również jej 
męża? — pytałem dalej. 

— Tak jest. Bywałam bardzo 
często w ich domu. P 

— Jak się dowiedziałem. nie 
boszczka w czasie nieobecności 
męża prowadziła wesoły tryb 
Życia i nie unikała męskiego to~- 
warzystwa. 

P. Krasucka zarumieniła się. 

— Zechce pani być ze mną 
zupełnie szczera i nie ukrywać 
niczego. Zapewniam, że rozmo” 
wę naszą zachowam w dyskre” 
cji i nie narażę pani na kompro- 
mitację. Zresztą widziałem pa- 
nią wraz z nieboszczką kilka- 
krotnie w nocnych lokalach. 
Rozchodzi mi się obecnie 5 ba- 
danie intymnych szczegółów 
Życia pani i jei przyjaciółki, 
lecz sądzę. że przy pomocy pa- 
ni uda mi się wpaść na ślad 
zbrodniarza. 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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rodziny Czytelników „Ostatnich 


Głosv się dzielą ze zdutnie” 
wającą równością. Po dwóch 
głosach „oskarżycielskich* z 
Podola i Bródna oraz jednym 
„obrończym' z Grodna, druku” 
jemy dziś drugi „obrończy”, 
tym razem z Płocka. Widzimy 
więc, że w sporze nad losem 
dwojga „Przyjaciół“ bierze u 
dział, stopniowo cała Polska. 
Oto głos p. T. M. z Płocka: 

„Nasza para „Przyjaciół ma 
całkiem słuszne į naturalne prawo 
do szczęścia osobistego Dotyeh- 
czas wseakże postępowali nicu:la- 
ściwia, Należy sprawę postawić 
śmiało i otwarcie Nie taić niezc- 
go, Nie ukrywać się Zwołać ze» 
branie trojga osób zainieresowa 
nych Rozmówić się prosto ; szcze 
rze, Nasi p i przeszli 
oboje przez iragedje życiowe, 
Teras nadchodzi dla nich wyzwo- 
lenie, A więc: kuć żelazo póki go 
race. „Przyjaciólki” nic specjalnie 
dobrego nie łączy z pseudo - me- 
żem, Myślę że ten zły człowiek 
chętnie przystanie na to aby je- 
go dotychczasowa towarzyszka 
urzeseła do innego ogniska To 
nie, że takie „odejście" już raz 
sic nie udało Obecnie jest dru- 
ga olazja ale już dobra. więc 
trzeba z niej korzystać  W'łaści- 
wie, ponieważ to był związek 
wolny, nie byto tam źadnuch for- 
malności prewnych i innych, nie 
ma więc i przeszkód Gorzej jest 
z naszym „Przyjacielem Jest 
zwiazany ślubem religijno - kos- 
cielnym z istota. która zupełnie 
się nie nadaje na jego żonę Z 
życiowej strony rzecz biorac, są 
dostateczne powody do rozwodu, 
Lecz kościół jest w tych sprawach 
aicustepliwy Co naiwyżei można 
bu uzyskać senaracje, dle i na 
to potrzeba duio pieniedzu Gdy- 
bu wire ostatecznie wszelkie sta- 
rania nie dały pożądanego wy- 
niku, najleniej machnąć reka na 
przesady i; formalistyke, Szczere ; 
szlachetne uczucie jest msięcei 
warte. niż sto małżeństu, formal 
nie. lecz bez miłości  skojarzo- 
nuch Mażna żyć bardzo szcześli= 
wrie w wolnym i naturalnym zwia 
zku, Tak też młaśnie radze na- 
szej parze wPreyjaciół Prze- 


nieść sie do jakiego ustronnego 


JKS. 


domu i żyć tam swobodnie a na- 
turalnic, Zobaczycie, jak to be- 
dzie uuglądalo będzie to nieja- 
ko próba, Co będzie możliwe, ta 
się później zrobi aby Wasze maf- 
żceństwo miało formę, kióraby by 
ła bez zarzutu W każdym zaś 
razie =- nie przejmować się diol 
nostkanti, Nie warto WH życix 
jest przecież dużo pięlkunch i s30- 
lidnych racezą, które dadza Wam 
erłtowite zadowolenie da sam, 
badae kawalerem, nigdy nie bra- 
lem poważnie żadnych  [oruiał- 
nych przysiag ù tum padenyejh 
taal rali j -e skłaniam ku 
wolnemu eeiazbkowi Nie 

na jm, że c dzis rok Ii, 


= 


Łasye 


zasomij Ten pierwszy list 


STATNIE 


pinji 


Wiadomosci“ 


łam Wam „Przyjaciele, moje naj 


serdecznicjsie pozdrowienia”, 
Następny list —— pochodzący 
znów z inuej dzielnicy — mia- 


nowicie z Krakowa zapowiada 
się szczególnie sensacyjn.e. 


wprowadzając nową odmianę 
do naszego „Sądu“. Zaczynają 
się bowiem „repliki“ stron. Nar 


list, bedzie właśnie pró- 
bą zwalczania pierwszego 
„oskarżyciela -— Podolaka — 
przez pewnego Krakowianina. 
polemiczny 
zamieścimy niebawem. 


stepny 


WIADOMOSCI 


Nr. 211.7 


Atak komunistów na Węgry 


Plan udaremnionej rewolucji 


Przed kilkoma dniami depe“ 
sze z Budapesztu doniosły. że 
rząd węgierski wpadł na trop 
spisku komunio i wszy 
stkicli organizatorów  arcszto” 
wał. 

Tego rodzaju wiadomości z 
Węeęsrier przychodzą do nas 
dość często. Mimo stłumienia 
rządów komunistycznych Beli 
Kuna w r. 1920, ponawiają komu 
niści ciągle próby zdobycia 
ponownie władzy. 

Spisek jednakże który poli 
cja budapesztańska w ubiegłym 
tygodniu wykryła zdaje się na- 


Cudowne lekarstwo na przestępców 


więzienia będą przerabiane na... kina 


Pogląd, że przestępstwo jest 
ciężka chorobą nie jest w nur 
ce jowością I posiada wielu zwo 
lenników. Uczeni doszukuią się 
pewnych wad w organicznej pui 
dowie ciała i twierdza, iż te 
wady, ich oddziaływanie na psy 
chike danej jednostki, są po” 
wodem popełniania przestępstw. 
Z tego powudu są oni zwolen: 
nikami stworzenia specialnyvch 
szpitali dla przestępców zamiast 
więzień, które uważają za bez- 
celowe. 


Uczeni ci jednak. mimo żrnud 
nych badań nie potrafili podać 
Środków leczniczych wobec 
przestępczości, czego dom. 
sie słusznie prawnicv cświadcza 
jąc: jeżeli przestępca iest osnh- 
nikiem chorym, to niechaj go 
lekarze z tei dolegliwości wy” 
leczą. 

I oto teraz znakomity angiel- 
ski profesor medycyny dr. Low 


gali 


wystapil na zieździe lekarzw z 
referatem w którym podał wy: 
niki swoich i dwóch jego kole 
sów badain nad 
przestepczośći. 


wiajJczył: Po stwierdzemu, że 
pewne organiczne wady wpływ” 
wają na  pobudliwość ludzi i 


pcebają ich na drogę przestęp” 
stwa rozpoczęli szukanie środ- 
ków zaradczych. bla tych doś 
wiadczerń zarządy więzienia u- 
dzieliły pozwolenia na przepro- 
wadzenie badań na kiiku zawo” 
dowych przestępcach. Prowa” 
dzono zabiegi chirurgiczne al 
bo zastrzyki pewnego Środka 
leczmiczera, Rezultat zabicyów 
bvł nadzwyczeiny. W sw ci. 
którzy lata cale przesjiadywali 
w więzieniach i natychmiast po 
opuszczeniu murów  więzien” 
nych, znów wpadali w konflikt 
z władzami, są obecnie całko 
wicie uleczeni. Po zabiegach na 
stapiła gwałtowna zmiana ich 
charakterów i wszystkie daw” 


W cztery OCZY 


Intymne rozmowy Z Czytelnikami 


P. Jagódce. 


List, skierowany pod Pani ad| wydrukować, 


resem prywatnym wrócił, po- 
nieważ nie zdołano Pani odna- 
leźć. Proszę podać nazwisko, 
albo zgłosić się osobiście. 


P. Daisy 

prosi nas o pomoc w sprawie, 
którą tak opisuje: 

„Jadąc tramwajem Nr. 14 w 
niedzielę o godz. 5 p. p. z dwor- 
ca Gdańskiexo, zauważyłam pa 
na, wsiadającego również do te 
go wagonu, co ja. Pan ów, jak 
sobie przypominam był przy” 
stojnym szatynem w niebies” 
kiej koszuli. Wygląd zewnętrz- 
ny jego możeby mnie nawet tak 
nie zainteresował, gdyby nie za” 
czął mi się ciekawie przyglą” 
dać. Pragnęłabym zamienić z 
tym panem parę słów listownie. 
Nie wiedząc, pod jakim adresem 
to uczynić, zwracam się do ko- 
chanej Redakcji „Ostatnich Wia 
domości*, ufna w wielką po” 
czytność tego przemiłego pis- 
ma prosząc, bv mćj zew zechcia 
ła wvdrukować. Dla przypom- 
nienia, owemu panu  nadniie” 
niani, Że jestem szatynką o du 
żych czarnych oczach, podotno 
ładną, miałam wtedy błękitną 
biuzeczkę. Za Umieszczenie mo” 
jego listu, będę drogiej Redak- 
cji dozgonnie wdzieczna“. 

Ponieważ niemasz dla nas 
więẹkszei przyjemności, jak 
pizystużenie sie Naszym Ko- 
chanym Czytelniczkom i Czy: 


śpieszymy list Pauių l 
serdecznie Ży” 
cząc pomyślnego wyniku. 


telnikom, 


PP. Wandeczku i Wiska 

w imieniu własnem uraz osób 
jeszcze bardziej zainteresowa” 
nych, a mianowicie pp.: Wła” 
deczki i Luśki, zgłaszają się do 
nas ze zbiorową prośbą o roz” 
sądzenie sporu, rownie dollios" 
łego, jak powikłanego, a doty” 
czącego pewnego Só p CA, 
imieniem Jurek, którego sobie 
pp. Władeczka i Luśka waait 
nie wyrywają, roszcząc doń pe 
wne prawa. A oto, jak się rzecz 


ma cała w opowiadaniu osób 
trzecich (a właściwie czwar” 
tych): pp. Wandeczki i Wiś- 


ki (proszę uważać, bo sprawa 
jest porządnic zawita): „Pew= 
nego razu, udając się na spa” 
cer. przypadkowo  spotkałumn 
me kochane koleżanki: Wła” 
deczkę i Wandeczkę w towa- 
rzystwie ich kuzyna, uroczczo 
pana Jurka. Qd pierwszej chwi 
li zapałałam ku niemu iniłością, 
przypuszczając, Że i Euo Sors 
ce mi się odlw.ajemni. Napróż”| Z 
RÓ bo Da Jurek KóBkuU dż dd: 
danna iladcaszystko swora da 


leką kuzynkzg Władeczke. Wuct 
potem p. Jurex zapoznał mnie 
ze swoim kolegą p. Peńkierm, 


którego wkrótce również polu” 
bilam i z lepszym skutkietn, bo 
mi się odwzajemniał. Wszvstko 
bvłoby ijaknailepiej, gdvhv na 
drodze nie staneła nam p. Luś-! 


ZAS 
lak 


kolczankę, 
Jurkient. 


! 
ka, którą, jako 
DOZNAWSMY 2 p. 
się złożyło, że p. Władeczsa 
musiała dla poratowania zdro” 
wia opuścić Warszawę i p. Jur” 
ka. Czując się wolny, p Jurek 
mile rawędził z nanu, szczegol: 
niej zaś z p. Luską, ktorą po” 
kochał bez granic. Dowiedziaw 
szy Się o pieknej idvih p Jur 
ka z p. Lusku — p. Władecz” 
ka zapałała nienawiścią su p. 
Luśce i poprosiła listownie nas, 
i. Wandeczkę i Wiśkę., abys” 
my zerwały zupełnie nić przy 
jaźni p. Luśki z p. Jurkiem. My 
wszakże uczynić tego nie zdo” 
łaiysmy. P. Jurek nie chce rez” 
stać się z p. Luśka am ona z 
nim. Nie umiejąc sobie pora” 
dzić w tej sprawie zwracamy 
się wszystkie cztery do Pana 
Redaktora z prośbą, aby P. Re- 
daktor zechciał łaskawie roz- 
sądzić, komu się p. Jurek na- 
leży: Władeczce czy  Luśce. 
Nadmieniamy. że  Władeczka 
ina lat 18, jest szatynką. bardzo 
inteligentną 1 miłą: Luśka zaś 
iest klondwuka, niemniej ładna! 
liczw zaś same lat Wa 

lLuska po 


zgrabttą. 
Micjmy nadzieje. Że 
przecz vtanių odnowie Pana 
Redaktora zrezyvgnuie wreszcie 
z p. Juuka. bo nasze prośhv i 
namowy nic nie pomagaja. Cze 
kamv niecierpliwie na odpo” 
wiedź P. Redaktora, komu przy 
padnie p. Jurek”. 

Będąc na miejscu p. Jurka. 
byłbym tem serdecznie urado” 


dzi 


lecznictwem | 
Prof. Low oś 
i 


ne skłonności znikły bezpowrot 
nie. 

Uleczonych przedstawił prof. 
Low na zebraniu Naukowego To 
warzystwa Kryminologicznego, 
które rzecz jasua szczególnie, 
mocno zainteresowało się temi 
sensacyjnemi badaniami. Uczo” 
nv zakończył swoj referat te- 
mi słowy: „Jest wielce prawdo 
podobnem, że jeśli to wielkie od 
krycie medyczne będzie odpo” 
wiednio stosowane, to za 10 lat 
nie będzie w społeczności ludz 
kiej ciężkich przestępców. Wię” 
zienia bedzie można wówczas 
przebudować na... kina!" 


Nie pozostaje nie innego, jak 
tylko szczerze sobie życzyć. 
by proroctwa prol. Low spel- 
nify się całkowicie. Cała ludz= 
kość będzie go zapęwue czcić, 
jako jednego z naiwiększych 
obój God świata, o ile... 

jego lekarstwo okaże ‘się na 
p rawde skuteczne! 


wany i szczerze zmartwiony 
zarazem. Ugieszəny, bo to prze- 
cież bardzo przyjemnie, gdy o 
człowieka ubiegają Się tak za- 
jadie dwie mi!e kobietki. Żasrnu 
cony, bo to przecież bardzo 
»zvkro byś traktowany, iak 
jakaś „rzecz“. która musi bier“ 
nie czekać, aż komu „nrzypad- 
nie*, P. Jurek nie jest rzeczą. 
lecz człowiekiem, mężczyzna z 
krwi i kości. który chyba sam 
nr nrowo roznorządzuć sobu 
nie czekać dopiero, aż jakiś 
Redaktor go pchnie w ranno- 
na p. Władeczki czy p. Lu$ki. 
Dlaczego p. Jurek wołał n. Lug- 
kę? Do tego mogło być milion 
powodów, których tu wyliczać 
niesposob. Może dlatego np.. że 
jak twierdzi pyszna książeczka 
Anity Loos“ ..Mężczvyźni wolą 
blondynki? Czy mu tego nie 
wolno? Owszem, kochał p. Wła 
deczkę, ale widocznie znów nie 
tak bardzo, skoro po poznaniu 
p. Luśki, natychmiast ku niej 
skierował swe afekty. Z p. Luś- 
ką mu dobrze, jej z nim też. 
Nie pozostaje więc nic innego, 
jak im powiedzieć: „Na zdro” 
wie, pomyS!ności, do późnej sta 
rości, niech Wam Bóg da szcze 
ście i tłuste dzieci“. A że p. 
Władeczka bedzie poszkodowa 
na, to już trudno. Są dwa fran- 
cuskie przysłowia o wvieździe. 
ledro z nich mówi: „W wiechać 
to jakbw trochę... umrzeć”. dru- 
„Nieobecni —— zaws:e sami 
sobie winni. Nie dziwnego. że 
0 wvjeździe n. Władeczki w 

teku „mmarły wsponmienia 
dawnej miłości. Gdyby p. Wła 
deczka była na miejscu, może- 
by jej czar przeciwdziałał sku- 
teczniej urokowi p. Luśki, ale 
że iest nieohecna. więc... „sama 
sobie winna”. Aby sprawę za” 


ins 


a w a aaa O 


leżał do poważniejszych przed” 
sięwzięć. Ze skonfiskowanych, 
przy: rewizjach aresztowanych 
komunistów, materjałów wyni” 
ka, że w nocy z 31 lipca na 1 
sierpnia planowany był zamach 
stanu, Znaleziono listę z nazwi+ 
skami najwybitniejszych osobi” 
stości Świata politycznego, gJ” 
spodarczego i finansowego, któ 


rzy mieli owej nocy zostać are“ ` 


sztowani i zatrzymani iako za” 
kładnicy. Dalej wpadł w rece 
policji dokładny plan działania 
instrukcje do opanowania stoli- 
cy Węgier — Budapesztu. 


Na czele spisku stał wybitny 
komunista nazwiskiem Hohlan" 
der. U niego w mieszkaniu po” 
licja znalazła wiele kompromi” 
tujących go dowodów oraz... 
obfitą garderobę. która wskazu 
je na conajmniej wytworny tryb 
Życia. I tak znaleziono kilka“ 
dziesiąt garniturów pochodzą” 
cych z pierwszorzednych ma” 
gazynów berlińskich i wiedeń” 
skich. naidroższą bieliznę ied* 
wabną, kilka litrów perfum fran 
cuskich i stosy takichże mydeł. 
Przybory do golenia t. j. apa” 
rat i pendzel były ze szczerego 
złota. Wogóle biżuterię policja 
skonfiskowała wprost fantastv= 
czna. gdyż obok wymienionych 
już przedmiotów. 10 złotvch ze” 
garków, kilka pierścionków zło” 
tych.  wyvsadzanych drogo" 
cennemi kamieniami. 

Aresztowani komuniści prowa 
dzili podwójne życie. Pokazywa 
li sę w naielesantszych laka” 
lach wieczorami, a w dzień pro” 
wadzili agitację wśród robotni* 
ków. 

Wszyscy aresztowani staną 
przed sądem doraźnyin pod ża” 
rzutem robienia przygotowań 
do proklamowania 
republiki wężierskiej w dniu 1 
sierpnia b. r. 


kończyć, stwierdzamy: uie czu” 
jemy się upoważnieni do roz” 
porządzania p. Jurkiem i dlate” 
go hie wypowiemy się, komu 


sowieckiej 
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on ma „przypaść“; o tem może | 


decydować iedynie p. Jurek 
sam i jego serce. Wydaje się 
nam natomiast, że jeżeli może 
być w tym wypadku mowa 0 
„prawie“, to posiada je raczej 
p. Luśka, ponieważ cieszy się 
jego wzajemnością. P. Władecz 
ka zaś niech się z tej porażki 
miłosnej nie martwi i z lekkiem 
sercem odda p. Jurka szcześliw 
szej zwyciężczyni. Niewarto ża 
lować chłopca, który tak szyb” 
ko dał się uwieźć złocistym kę? 
dziorom innej. Zresztą. jeżeli 
już p. Władeczce tak bardzo 
załeży na p. Jurku, niech po pow 
rocje wznowi z p. Luśka walkę 
o Jurka. Może tym razem les 
będzie dla niej łaskawszy i zda“ 
ła uczynić zwycięstwo p Luski 
przelotnym tylko triumfem. 


P. F. Msskiej. 

Postarajcie sie jakoś tak 15° 
robić, aby można było się wv“ 
prowadzić od matki, która .a* 
truwa Wam życie. Dobrze jess” 
cze „iż tak się z mężem kocha” 
cie, że on cierpliwie znosi udry” 
ki ze strony snać przysłowiowy 
zjadliwej teściowej. Trzeba s'ę 
ratować, póki czas —- wypru” 
wadzką. 


P. Niuśce. y 

Niech Pani się skiernie do wT 
leńskiego i biatostockiero biura 
adresowego, pisząc kartę po-4 
tową z odpowiedzią. Miejmy 
nadzieję, że Pani odnaidzie 4^ 
traconego narzeczonego, a 4% 
przyszłość proszę być rozwa?” 
niejszą i nie zrażać sobie u% 
chanego takiemi niedorzeczne” 


kaprysami. 
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IATA PRACY 


Opieka społeczna nad pracą|Bosaty pien 


Polityczne i moralne skutki likwidacji Ministerstwa Pracy 


W „Dzienniku Ustaw“ z dnia jca, ta jedyna bezsprzecznie wła 


27 lipca r. b. ukazało się rozpo- 
rządzenie Prezydenta kKzplitej z 
dnia 12 b. m. o wprowadzeniu na 
zwy „Minister Upieki Społecz- 
nej” i „Ministerstwo Opicki Spo 
łezznej”. 

Rozporządzenie to składa się 
z dwóch krótkich artykułów, któ 
re mają brzmienie następujące: 

Art. 1. Nazwa „Minister Pracy 
i Opieki Spolecznej“ zmienia się 
na nazwę „Minister Opieki Spo- 
tecznej“, a nazwu „Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej“ na na 
zwę „Ministerstwo Opieki Spo- 
łecznej"'. 

Art. 2. Rozporządzenie niniej- 
sze wchodzi w życie z dniem ogło 
szenia. 

W dniu 27 b. m. pogrzebano 
wiec oficjalnie Ministerstwo Pra 
cy, które dla świata pracownicze 
go było morałną twierdzą, dokąd 
się chron! jnzeu zaborczemi au 
kami wrogiego kapitału. Pogrzeb 
odbył sie coprawda cicho i wsty 
dliwie, ale to nie znaczy, Dy mi- 
pał bez ecu. luei, która została 
powrzebana. towarzyszy głęboki 
żal świata pracy. żal tem głęb- 
szy i bolesniejszy, że Zniszczenm 
uległa twierdza pracy w czasach 
osobłiwych. najtrudniejszych do 
przetrwania i wymagających 
najcziiszej opieki ze strony pin 
c: 

Zaledwie ukazały się pierwsze 
jaskółki, donoszące u możliwo- 
ści likwidacii Ministerstwa Pra- 
cy. pisaliśmy na tem miejscu w 
dniu 29 czerwca bież. r. „Nie mo 
żemy wierzyć, by to byto praw- 
dą*. Dowodzilismy, że skasowa 
nie resortu pracy leży w interesie 
zachłannych przemysłowców, re 
prezentujących przeważnie obce 
kapitały. Chcą oni, by polska pra 


ZE 


Blaski i cien e 
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Rekiny kryzysowe 

Ciężkie i długoirwate przestlc 
nie  guspodareze  przelworzyło 
czlowieka pracy w marjonetkę 
kukte, którą bawi się pracodaw- 
cd, Stał się on (oczywiście praco- 
dawca!) podobny do owej przysto 
wiowej kobiety, która zmienia 
kochanków, jak rękawiczki Un 
może zmieniać pracowników, ni- 
czem rękawiczki. bo ; wybór jest 
duży, i tamie, coraz tańsze ręce 
znajduje tto pracy, 

Pracownik obawia się utruly 
zarobki jak śmierci nagłej Trey 
wma sie kurczowo warsziatu pra- 
cy, stara się szefowi przypodo: 
lać, unika jego złego humoru, by 
leby zapewnić sobie chleb codzien- 
ny, choć zaprawiony goryczą, 

Kryzys wytworzył pracownika 
lękliwego. łaszacego się o wzglę” 
dy pracodawcy i zatracającego w 
teù sposób, powoli, lecz systema- 
tycznie, swa ambicję zawodową, 

A pracodawcy korzystają 2 
tej „kryzysowej koniunktury" w 
całej pełni! Niełylko oni, ci rze- 
czywiści uładcy rynku pracy! 
Także ich plenipotenci. zastępcy: 
a nawet kierownicy biur państwo 
wych posługują się tą samą me- 
toda, 

Najsumienniejszy pracownik» 
nie mający szczęścia podobania 
się szefowi, traci pracę; a na jego 
miejsce przyjmowany jest taki, 
który łasić i przypochlebjać się 
umie 

Od jednej z organizacyj zawo” 
dowych otrzymujemy dane staly- 
styczne. które stwierdzają, że lek- 
cewaienie pracownika przyjmuje 
JMS rozmiary wprost zgastraszaji 
ce, 

Zwiazek ten działa wród niż- 
szych prucowników państwowych 
! zapewnia swym członkom opie- 
kę prawną Cóż się okazuje? Gdy 
deszcze przed dwoma laty Zwia” 
zek wydawał na adwokatów po 
kilkasci zi, rocznie. teraz wy- 


sność narodowa obok ziemi, od 
dała się w niewolę kapitałowi za 
granicznemu i do tego jest po- 
wzchna likwidacja Ministerstwa 
Pracy. 

Nie mogliśmy wierzyć, że in- 
stytucja ochrony polskiej pracy 
pójdzie pod gilotynę  biurokra- 
tycznych reoryanizacyj, dokona- 
nych rzekomo dla osiągnięcia o- 
szczędności budżetowych. Nie 
wierzyliśmy, bo nie mogliśmy 
wierzyć, by jakikolwiek akt pra- 
wny usuwał polską pracę z czo- 
łowego stanowiska, jakie zajmu- 
je w państwie, dla zdobycia wat 
pliwych oszczędności! 

Niestety, dzis stajemy wobec 
taktu dokonancyo. Przemysło- 
wiec ma swoje Ministerstwo 
Przemysłu, zaś pracownik został 
pozbawieny swego Ministerstwa 
F:acy. Coprawda zmiana tytułu 
nic przesądza jeszcze faktycznej 
reorganizacji caiego resortu. lecz 
iest już jej zapowiedzią. Jeśli 
wiadomości nasze odpowiadają 


prawdzie, a właśnie częściowo 
potwierdza je ostatni dekret P. 
Prezydenta Rzplitej, to niedługo 
uzęba bydzie czekać, a departa- 
ment pracy zostanie wiączony do 
Ministerstwa Przemysłu i ze- 
pchnięty z czołowego, samodziel 
nego, politycznego stanowiska 
na drugorzedny plan w resorcie 
gou oda: czym. 

Narazie departamentem pracy 
opiekuje się Ministerstwo Opieki 
Społecznej. I rzecz charaktery- 
styczna, zwierciadło, w którem 
odbija się duch czasu. Praca 
podporządkowana zostaia resor- 
towi opieki społecznej. jest w 
tem coś upokarzającego i zara- 
zem tragi - komicznego. Czło- 
wiek pracy, jak jałmużnik, naró- 
wni z bezradnym  nieszczęśliw- 
cem. który został pozbawiony 
środków do życia, musi szukać o 
pieki społecznej... 

Do takiej roli została sprowa 
tzona praca, która obok ziemi 
jest jedynie polską! 

(Zdz. W.) 


35.563 sprawy 


Na terenie Polski działa nara- 
zie 17 sądów pracy. (Na Górnym 
Sląsku i w b. zab. pruskim nara- 
zie ich niema): w Warszawie (3) 
Białej, Białymstoku, Bielsku, 
Chrzanowie, Częstochowie, Dą- 
bruwic Górniczej, , Drohobyczu, 
Krakowie, Lublinie. Lwowie, Lo- 
di Palotwin, Sosnowcu i Wil- 
Ie. 

Cgólna ilość rozpatrzonych 
spraw w ryku 1931 wyniosła: cy 
wieysh 26.095, karnych 
5.afS, razem 55.563, z czego za- 
łatwiono w roku sprawozdaw- 
czyn! 29.5531. resztę pozostawio- 
no ra rok 1652. 

(racoóawca był stroną skarżą 
cą w 949 sprawach cywilnych, 
pracowniłl: w 25.888 sprawach. 

Na 25.858 skarg, wytoczonych 
przez pracowników przypada: 
na pracowników umysłowych 
6.025, robotników 15.394, chału 
pników 174 , dozorców domo- 
wych 1205, prac. domowych 
2869, uczniów lub praktykantów 
ECE 


Trzeci rok istnienia sądownic- 


KUCH ZAWODOWY 


Handlowcy 


W dniu 20 i:pca r. b. odbyła się kon 
.encja porozumiewawcza przedstawi- 
«ci Zarządu Źw. Źaw. Praco nn: 
kisndlow veh Przem, i Biur. (Sienna 6) 
z pizedsiawicielkani Związku Kobiet 
Poiskich. pracujących w handlu, przo- 
myśle i biurowosci. lematem obrad by 
la sprawa połączenia obydwu organiza- 
cyj w jedną całośc. Po dłuższej dyskusj.. 
podczes ktorej omówiono szczególowo 
Sposób polątzenia, postanowiono rezul- 
tat tych obrad przedstawić Zarządom 
wymienionych Związków, celeni powzię 
ciu osratcczuych uchwał. Że wzyłędu 
ierje letnia sprawa ta wznowiona 
t będzie wrze.nu r. b Zaznaczyć 
trzeba, że tendencja połączeniowe 
dość silne i należy się spodziewać po- 
uivślnego zakończenia rozpoczeiych per 
traktacyj. 
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W ostatnim tygodniu w poczet człon- 
ków Związku Zawodowego Praco xni- 
ków Handlowych, Przemysłowych r B'u 


rowych  Rzsczypospalitej Polskiej 
Oddział w Warszawie. Sienna 16, zat- 
tisali się: Franciszex Feńssi, Witold 


Eder, Stanisław Ptaszyński. Stanisława 
Sajnog, Stanislawa Czesulówna, Wia- 
dysław Adamski, Marcch Rosiński, Zdzi 
sław Syfert Marjan Wence!. Piotr 
Dziewiątkowski, Żofja  Fijalkowska, 
Szczepan Włodzimierski, Józet Zienta: - 
ski, Apolonja Szczęsna. 


Górnicy 

Ostatnio odbył się w Rybniku kon- 
gres Zw, Zuw. Rob. Przem. Górnicze- 
u» przy udziale cdelega 
tów. 

Górnicy powri) „namienną uchwa- 
ię. którą podajemy w skróc.e: 

l) Wobec systematycznego zamyka- 
nia kopalń oraz niekończących się re- 
dukcyj załóg robotniczych, co grozi zu- 
pełną ruiną przemysłowi śląskiemu. kon 
gres stwierdza, że jedynem wyjściem z 
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obecnej katastrofalnej sytuacji może 
być przejęcie przez państwo odpowie- 
dzialności za gospodarkę w przemyáie 
węglowym. 

2) Górnicy domagają się. by władze 
państwowe radykalnie zakończyły z pro 
wokacyjnym stanem wysokich poborów 
dyrektorskich. 


Hutnicy 
Związek Pracodawców Górnośląskie- 
go Przem Górnczo - Hutniczego wy- 
ao" 


sądów pracy 


w ciągu roku 

twa pracy wykazał, iż idea wy- 
oc ęknienia sądownictwa pracy 
znalazła całkowite usprawiedli- 
wienie. Sądownictwo pracy zy- 
skało sympatje nietylko ludzi 
pracy, ale i pracodawców. Jedną 
z ważniejszych zalet tych sądów, 
to względna szybkość załatwia 
nia skarg. 

|. een e „w 


cofał wypowfedzenie umowy taryfo- 
wej da górnośląskich hul żelaza, cynku, 
dla zakładów chemicznych i koksowe 
ni. Fakt ten należy policzyć do dużych 
zwycięstw klasy pracującej. 

Przyjęta została przez organizacje <a- 
wodowe nowa umowa o płacach za pra 
cę akordową w hulach żelaza. Przewidu 
je ona nieznaczną obniżkę zarobków a- 
kordowych. 


Metaiowcy 

W przemyśle metalowym ujawifa 
się obecnie tendencja, by robotnikom, 
częściowo tyiko zatrudnionym, a więc 
nie pracującym pełnego tygodnie, wy- 
płacać za uriop odszkodowanie w wy- 
sokośc: zarobionych ostatnio, tygodnio- 
wek, 

Tendencja ta ma coprawda swe uzą- 
sadnienie prawnc, lecz w praktyce by- 
ło dotychczas inaczej. Mimo częściowe 
ge zatrudnienia, robotnicy otrzymywali 
pełną staukę tygodniową. jakby praco- 
nak 6 dni w tygodniu. 

Zw. Zaw. Metalowcóu podjął szereg 
interwencyj w poszczegolnych warszta 
tach pracy, zabiegając o to. by częscie- 
wo zatrudnieni, mimo skróconego tygo 
dnia pracy, otrzymywal: pełną zapłatę 
za okres urlopowy. 


Salinarze 

Zw. Zaw. Salinaazy w Folsce prowa 
dzi energiczne prae nad organizacją 
ogólnokrajowego zjazdu delegatów sa- 
lin państwowych. Skrupulatnie opraco- 
wany jest materja! zjazdowy, by to do 
mosłe poczynanie organ.zacyjno za4%0- 
dome wydało najlepsze rezultaty. 


W jaki sposób doszło 


do nowych obciążeń świata pracy 


Znów ciężar kryzysu ma spaść na barki pracownicze 


Już donosiliśmy o tem, że 
świat pracy ma zapłacić nowy ha 
racz z tytułu przezywanego kry- 
zysu gospodarczego. Częściowo 
zatrudnieni robotnicy pozbawie- 
ni będą zasiłków z Funduszu 
Bezrobucia, zas pracownicy umy 
słowi będą musieli przyjąć na 
siebie nowy podatek, by z nę- 
dzy ratować kolegów. 


Elementarz prawa pracowniczego 


Dares próbny przy zawieraniu UMOWY O piaig 


Rozporządzenie Prezydenta Rzplitej 
z dnia 16 marca 1928 roku o umowie o 
pracę pracowników umysłowych, prze- 
widuje w art. 5-m p. Í zawarcie umo- 
wy na oktes próbuy, który (art. 7 te- 
goż rozp.) nie może przekraczać 3'ch 
miesięcy, licząc od chwili przystąpienia 
do pracy i wlicza się do czasu przepra- 
cowanego w danym zakładzie. W moty 
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datki te pochłaniają grube tysia- 
ce! Tali jest napływ skarg z po- 
wodu nieprawnedgo zrywania dt- 
mów, pozbawiania pracy naslsn= 
tel. jakiegos „widzimisie” szefa 
ra p. i 

Pracownik przez swa Organiza- 
cję zawodowa szuka obrony. do- 
chodzi swych praw i niemal w 
każdym wypadku sprawę wydry- 
wa, gdyż za nim słoi prawo i spra- 
wiedlitwość, 

Niestety, krzmiedy jego nie nie 
zdała wyrównać! Otrzyauie co- 
prawda jednorazowe odszkodo” 
wanie, muiejsze Cz! peZ 
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wach do powyższego postanowienia 
czytamy, iż terminu tego strony przedłu 
żyć nie mogą, wolno im natomiast okre- 
ślić dowolny krótszy okres czasu. 

Z upływem umówionego okresu umo- 
wa wygasa. Jeżeii pracownik został 
przyjęty na próbę, a okres pracy nie zo- 
stał określony umowa rozwiązuje się 
pierwszego lub szesnastego dnia miesią 
cą kalendarzowego po auprzedniem diviie 
tygodnivw2m wypowiedzeniu. Jeżeli ms- 
tomiast pracownikowi przed upływem 
umówionego, lub w braku umowy, trzy- 
miesięcznega okresu próbnego umowy 
nie wyposwiedziano į nie zawarto z nim 
umowy na czas określony lub na czas 
wykonania określonej roboty, a praco- 
wak nadal zatrudniony jest za wyraźną 
lub rciłczącą zgodą pracodawcy, uwa- 
żać należy, że zawartą została umowa 
na czas nieckreśiony, pocjagająca Za =0 
ba normalne skutki trzechmiesiecznego 
wypowiedzewea. 

Wskazanie najwyższej granicy okre- 
su próbnego któregu przekroczenie do 
tyka umowe rygorem niewi:: host , po- 
dyktow ine zestało troska ustawodawcy 


traci źródło żarebkowcnia, Klore] o intercs przcownika, jako strozy gospo 
zapewniało mu ciagłeść docjhedu ,darczo słabszej, która przy zżwieraniu 


Tego typu rekiny kryzysowe 


stały sie postrachem, najgrośnicje, deteerwoln'e, Faj 
szym korsarzem na morzach prac warunki dla siebie niekorzystne, 
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rzekomo 
przyjsć 
nodyk- 


umcwy o pracę, musiałaby, 
niejednokrotnie 


icwane jej przez pracodav:ce. 


Sprawa ta jest zbyt ważna, a- 
by przejśc nad nią do porządku 
dziennego, dlatego do niej powra 
camy. 

Ostatnio obradowała Komisja 
Zarządzająca Zakładu Ubezpie- 
czeń Pracowników Umysłowych. 
Zebranym przedstawiono sytua- 
cję finansową, w jakiej się znala 
zły polskie ubezpieczalnie praco- 
wnicze. Przewiduje więc się, że 
wydatki na zasiłki dla bezrobo- 
tnych pracowmków umysłowych 
osiągną w roku bież. sumę 47 imi 
ljonów zł. Zbiór składek na ten 
cel wyniesie tylko 18 miłjonów., 
Należy więc się liczyć z niedoba 
rem w kwocie 29 milionów zł. 

Przedstawiciel Rządu na Komi 
sji Zarządzającej Z. U. P. U. o- 
świadczył, że skarb państwa nie 
będzie mógł pokryć niedoboru, 
gdyż nie rozporządza fundusza- 
mi na ten cel. Na nowe obcisie- 
nie warsztatów pracy Rząd się 
mie zgadza, bo życie gospodar- 
cze nie zniesie tego, Również 
Rząd nie może wyrazić zgody 
na zapożyczanie się w tunduszu 
emerytalnym. 

Wobec tego pracodawcy zgło 
sili wniosek o zmniejszenie okre 
su zasiłkowego z 9 na 6 miesięcy 
i wszczupienie świadczeń o 25 
arocent. 

Natomiast pracownicy posta- 
wili wniosek, by składkę na rzecz 
funduszu bezrobocia podnieść 
» jeden procent, piaconą zarów- 
no przez pracowników, jak i pra 
codawców. [Do  podwyższenią 
skiadek w tej wysokości jest upo 
ważniona z mocy ustawy Rada 


Ministrów. 

Oba wnioski upadły glosem 
prezesa Z. U. P. U., p. Nakoniecz 
nikotia. 

Obrady stanęły na martwym 
punkcie. Po oświadczeniach j're 
zesa wywiązała się nowa, obszer 
na dyskusja i w rezultacie zapa- 
dła uchwała, za którą wypowie- 
dział się prezes Nakomecznikolł, 
tej. treści: 

Podwyższa się skłądki o dwa 
procent, ałe tylko w części, przy- 
pądającej na pracownikow. Nie 
obniża się świadczen, jako zasa 
dy, natomiast na bezrobotnych, 
pobierających zasiłki, nakłada 
Bię „opłatę kryzysową”, wyno- 
szącą od 5 do 10 proc. ustawowe 
go zasiłku. 

A więc cały ciężar niedohoru 
mają ponieść pracownicy. Oni 
muszą zapłacić w ciągu roku 18 
snilionów złotych na pomoc dla 
swych beziobotaych kolegów, a 
ci ostatni mają zrzec się Il mi- 
jonów zł. na „opłatę kryzyso- 
wą'. Pracodawcy ani grosza na 
den cel nie zapłacą. 

Uchwałony wniosek Rady Za- 
rzadzającej Z. U. P. U. musi być 
zatwierdzony przez Radę Mini- 
strów, która następnie wniesie 
projekt odnośnej ustawy do Sei- 
mu. Sprawa więc znajdzie się 
jeszcze w parlamencie, 

Należy sobie życzyć, by pro- 
jekt nie otrzymał sankcji parla- 
mentarnej. Jeśli „życie gospodar- 
cze nie może znieść nowych 0b- 
iążeń*, to tem bardziej świat 
pracy, którego kryzys zawiódł na 

nędzy. 


Str. 4 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 206 


KRONIKA KRAKOWA 
Przemycony wagon smalcu skonfiskowany 


Sobota; Julitty 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień bardzo pomyślny do knpowa- 
wania losów loteryjnych, oraz papierów 
wartościowych; udatne spekulacje gieł- 
dowe. jednak strzec się tych tranzakcji 
ich podejścia przez ludzi nieuczciwych. 
Nowe znajomości większego znaczenia. 
Ciekawe propozycje i listy. 


Teart Miejski: Królowa Przedmieścia 
Adria: „Jej chłopiec" 

Apollo : „Mąż swojej żony“ 

Promień : Ostatnia kompania 

Sztnka: Szyb L. 23“ 

Słońce: „Człowiek który szuka mord. 
Świt: Testament miljonera* 

Uciecha: Zółta maska 

Wanda: „Przeżycia jednej nocy“ 


Radjo 


G. 12.20 Piyty gram., 15.00 Komuni- 
kat gospodarczy, 16.05 „Rzeczy cieka- 
we", 16.40 Odczyt, 17.00 Koncert, 18.00 
Odczyt, 19.15 Rozmaitości, 19.45 Prze- 
gląd polityki zagran., 20.00 Transm. 
muzyki lekkiej, 22.00 Utwory Chopina, 
22.40 Wiadomości sportowe. 

Dyżur nocny apiek: 


Szczepańska 1, Kośeiuszki 18, Dłu- 
ga 66, Mikołajska 4. Dajwór 6, Podgórze- 
Rynek 9. 


Boba morderstwa w Tenczynku 


Od wyroku sądu okręgowego 
w Krakowie, zasądzającego Ele- 
norę Gackową. wieśniaczkę z 
Tenczynka na 9 lat ciężkiego wię- 
zienia i Stanisława Dudka rolni- 
ka na 3 lata ciężkiego więzienia, 
za zabicie Stanisława Gacka, go- 
spodarza zamieszkałego w Ten- 
czynku, obie strony, tj. proku- 
rator i obrona zapowiedziały 
wniesienie kasacji. 

Obecnie prokurator zrezygno- 
wał z wniesienia skargi kasacyj- 
nej, a wniesiona została tylko 
przez obrońców zasądzonych. 


Przygoda kochającej żony 


Panma Anna Humbath, Niem- 
ka z Hamburga, wyszła zamąż 
za rotmistrza juntzla, Ameryka» 
ninia ze Stanów Zjednoczonych. 
Niedługo po ślubie młody małżo- 
nek wrócił za Atlantyk, a żona 
pozostała w Hamburgu i usychała 
z tęsknoty. A że pieniędzy na 
podróż nie miała, wpadła na ka- 
pitalny pomysł: w przebraniu ma- 
rynarza przeszła Niemcy piecho- 
tą i dostała się do Paryża, skąd 
zamierzała udać się do Hawru 
i wsiąść na statek, odpływający 
do Nowego Yorku. Ale policjan- 
tom stolicy wpadł w oko dziw- 
ny marynarz. P. Juntzel zapro- 
wadzono do komisarjatu, gdzie 
sprawa wyszła na jaw i konsu- 
lat niemiecki odesłał stęsknioną 
żonę z powrotem do Hamburga. 


Upryszek postrzelił policjanta 


Dzisiaj około godz. 2-ej nad 
ranem w Paruszowcu pod Ryb- 
bnikiem st. post. Antoni Zuszek 
legitymował dwóch podejrzanych 
osobników, idących szosą. W cza- 
sie tej czynności jeden z nich 
dobył rewolweru i strzelił do 
posterunkowego. Kula przeszła 
lewą pierś na wylot. Żołnierz po- 
licyjny oddał do uciekających 
napastników 6 strzałów, ci jed- 
nak zdołali zbiec. Ciężko ran- 
nego Zuszla odwieziono do szpi- 
tala Spółki Brackiej w Rybniku. 

Jeden z napastników pochodzi 
z Zamysłowa pod Rybnikiem. O 
zajściu zawiadomiono prokurator- 
ję w Rybniku i Katowicach. Za 
napastnikami wszczęto pościg. 


CENY OGŁOSZEŃ, w Kronioo krakowskiej 1 wiersz mæ’ 50 


Organa miejskie wykryły w 
Krakowie w składach Banku Ku- 
pieckiego przy ul. Zacisze 9. — 
10.000 kg. smalcu, będącego wła- 


snością Pinkusa Eljasza Altera nik rozsprzedać w Krakowie, a 


z Tarnowa. 


Smalec wprowadzono przemy- | dami z miasta. 


tem przez rogatkę XII. przy ul. 


Kalwaryjskiej, chociaż należało 

go zgłosić i przeprowadzić przez 

rogatkę przy ul. Wielickiej. 
Część smalcu zdołał przemyt- | 


część zdołano wywieźć samocho- 


Po zbadaniu smalcu przez 


miejską pracownię chemiczną 
i stwierdzeniu: niezdolności do 
spożycia zarządzono konfiskatę 
smalcu oraz kroki karne przeciw 
właścicielowi. Ponadto wytoczo” 
no dochodzenia przeciw perso- 
nelowi dotyczącej rogatki. 


Ujęcie niebezpiecznej szajki włamywaczy 


Onegdaj policja krakowska 
odkryła jaskinię włamywaczy w 
której przydybano 5 mężczyzn 
i 2 córy „koryntu'. Szajka ta 
dokonała w nocy z 27 na 28 
lipca kradzieży z włamaniem w 
sklepie kolonjalnym Fromowicza 
przy ul Dietlowskiej 64, dokąd 
sprawcy dostali się przez pod- 
kop z pracowni tapicerskiej Szte- 
gera znajdująnej się pod skle- 
pem, przy pomocy znajdujących 


się tam otoman urządzili sobie 
rusztowanie, wybili dziurę w, 
sklepieniu i wycięli podłogę, po- | 
czem rozpruwszy kasę rakiem | 
skradii około 400 złotych w go-| 
tówce, 1 złoty zegarek męski 
Omega i kilka sztuk monet za-| 
granicznych, oraz ze sklepu kil-| 
ka pudełek czekolady ogólnej 
wart. około 1500 złotych. Ze- 
gareki część pieniędzy od spraw- | 


ców odebrano. 

Sprawcami włamania okazali 
się: Silberfreund Mojżesz, lat 
22, zam. Dajwór 5, Pachulski 
false Fryń Mojżesz, lat 18, Pa- 
chulski Juda, lat 22, Judelewicz 
Ignacy, lat 22, Kleinberg Józef, 
lat 24, Kowań Zofja,lat 26, pro- 
stytutka, Steczko Marja, lat 26, 
prostytutka, — wszyscy zamiesz- 
kali Prądnik Biały ul. Urlattów. 


Krakowski dozorca domu inkasowa! czynsze... do swojej kieszeni 


Na zbiegu ulicy Aleja Sło- 
wackiego a ulicy Śląskiej w oka- 
załej kamienicy pod l. 56 pełnił 
funkcję dozorcy domu Jan Kar- 
naś, który z powodu złego po- 
życie z małżonką lubiał zaglą- 
dać do kieliszka, bardzo często 
i obficie 

Małżonce taki tryb życia p. 
Jana nie podobał się, toteż przed 
niedawnym czasem postanowiła 


opuścić dom, zapowiedziawszy | 
swej „drugiej połowie“, żel 
skończy samobójstwem przez | 
utonięcie w nurtach Wisły. 

Pan Jan zastraszony taką za-| 
powiedzią swej małżonki zawia- 
domił o fakcie władzę śledczą 
policji krak., która z powrotem | 
po pewnym czasie niedoszłą sa- | 
mobójczynię odnalazła i dosta- 
wiła do domu. Niepoprawny 


jednak p. Jan popijał z więk- 
szym jeszcze animuszem, jak się 
jednak okazuje libacje odpra- 


(wiał nie za swoje pieniądze. bo 


oto wczoraj Henryk  Minzer, 
właściciel realności przy ul. Sło- 
wackiego 56, zgłosił do policji. 
że dozorca jego domu Jan Kor- 
naś zainkasowawszy od lokato- 
rów kwotę 480 złotych zbiegł 
porzuciwszy służbę w dniu 25 bm 


Zamiast na ekran, poszła na ulicę 


Panna Rózia Liebhaber preten- 
sjonalna młodziutka warszawian- 
ka marzyła o karierze filmowej. 

akże się więc ucieszyła gdy w 
jesieni ub. r. zjawił się w War- 
szawie jej rzekomy wujaszek 
Wiliam Mendeżycki, ongiś tam- 
że urodzony, ale obecnie już 
obywatel Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. P. Rózia od- 
wiedziła go w hotelu gdzie on 
przedstawiwszy jej swą żonę Re- 
lę Blaustein — obiecał Rózi. że 
zabierze ją ze sobą do Holly- 
wood. Matka adeptki wprawdzie 


stania się z ukochaną córką. 
Cóż mogła w końcu poradzić, 
gdy Rózia zapragnęła zostać ko- | 
niecznie rywalką Poli Negri. | 

Dała więc staruszka swemu 
„kuzynowi“ Wiliamowi 50 dol.| 
i 300 zł., oraz złoty pierścień 
na pokrycie kosztów podróży 
i wyjeżdzającej córce z całego | 
serca życzyła miljonów w dola- 
rach. Co się dalej stało, o tem| 
niedawno wyczytaliśmy w kro- 


| stępował 


nikach policyjnych. Mianowicie | 
p. Mendeżycki zamiast do Kali | 
fornji zawiózł p. Rózię do Lwo- 


popłakiwała na samą myśl roz-|wa i tu sprowadził ją na drogę 


krytego nierządu, czerpiąc stąd 
obfite zyski. Okazało się rów- 
nież, że w podobny sposób po- 
ze swą „żoną“ Relą 
Blaustein, którą zwerbował w 
swoim czasie w Przemyślu. 

Wczoraj stanął Mendeżycki 
przed trybunałem karnym, ze 
względu na to, że rozprawa to- 
czyła się przy drzwiach zam- 
kniętych, żadnych szczegółów z 
jej przebiegu przytoczyć nie mo- 
żemy. Wiadomy jest tylko wy- 
rok, skazujący p. Wiliama na 8 
miesięcy więzienia. 


Tajemnicza afera w domach kolejowych 


Władze policyjne zostały za- 
wiadomione wczoraj o jakiejś 
bliżej narazie nieznanej tajemni- 
czej sprawie, która jest w tej 
chwili przedmiotem energicznych 
dochodzeń. 

Oto p. Marja Borzemska, wdo- 
wa po urzędniku, zam. w Do- 
mach Kolejowych przy ul. Gró- 


Ceny uwidocznione na wystawie. 


kilka godziu. 


Ndpowiedzialpy redakter | wyduwoa: Alfred Kwiatkowski. 


WAŻNE DLA PAŃ! 


W związku z nadchodzącym sezonem jesiennym dla umożliwienia 
nabycia moich ogólnie znanych wyrobów 


rozszerzyłam znacznie 
mój magazyn i pracownię. 
Przyjęłam nowe rutynowane oraz wykwalifikowane siły, które pod mo- 
jem osobistem kierownictwem wykonywują najnowsze modele gorsetów, 


pasów, napierśników etc. Idąc z ogólnym prądem zniżkowym bardzo 
znacznie zredukowałum ceny, o czem proszę przekonać się osobiście. 


Przy ebecnej organizacji mej pracowni zapewniam punktualną i fa- 
chową obsłngę. W wypadkach pilnych wykonuję zamówienia w ciągn 


„„£ŁUCJA* 


40. | 


Kraków, SUKIENNICE 29. Telefon 167- 


deckiej 131 we Lwowie, zawia- 
domiła policję, że służąca jej 
dziś nad ranem znikła z domu 
wśród zagadkowych okoliczności. | 
Mianowicie po jej zniknięciu p.. 
Borzemska stwierdziła brak całej 
swej biżuterji, oraz garderoby 
i gotówki większej wartości. Naj- 


ciekawszym jednak w tej spra- 


| 


wie jest fakt, że po zniknięciu 
służącej znaleziono na podłodze 
ślady krwi, oraz w miednicy, 
gdzie zbiegła służąca myła so- 
bie ręce, podobne ślady krwi 
znaleziono na schodkach wiodą- 
cych do piwnicy. 


Kulą rewolwerową zabił płód 
w łonie matki 

We wsi Posmug pod Lublinem 
doszło do krwawej zbrodni. Drogą 
wiejską przechodziła mieszkanka 
tejże wsi Sadowska Marja, będą- 
ca w ciąży. W tem samym cza- 
sie pojawił się na drodze sąsiad 
jej Warowny Wacław. Warowny 
mając do Sadowskiej urazę sko- 


||rzystał, że na drodze w tym mo- 


mencie nie było nikogo strzelił 
do Sadowskiej z rewolweru, ra- 
niąc ją niebezpiecznie w prawy 
bok. Nieszczęśliwa kobieta w kil- 
ka minut później powiła nieżywe 
dziecko, przebite kulą rewolwe- 
rową. Ranną przewieziono do 
szpitala w stanie b. ciężkim, zaś 
zbrodniarza aresztowano. 


Łowił spokojnie ryby, 


Wczoraj w Inowrocławiu w go- 
dzinach popołudniowych zajętych 
było kilka kobiet poszukiwaniem 
nad brzegami Wisły małży dla 
kaczek. W pewnej chwili dwie 
z nich wpadły do głębokiej ja- 
my i porwane przez wir wodny 
poczęly tonąć. Jedna z nich 26- 
letnia Wilczewska, żona Włoda- 
rza, matka trojga dzieci, utonęła. 
Drugą udało się uratować, lecz 
niema nadzieji utrzymania jej 
przy życiu. 

Podczas gdy kobiety tonęły 
znajdował się w pobliżu pewien 
amator łowienia ryb na wędkę, 
który odmówił pomocy w akcyj 
ratunkowej. 


Co i komu skradziono: 


Maurycy Abrahamer, zam. Bar- 
ska 95. zgłosił że skradziono 
mu w tranwaju linji Nr. 1. w 
dniu 28. bm. portfel z kwotą 
300 zł. 


Potworna zbrodnia szaleńca 


W Ligocie. na niemieckim Ślą- 
sku, rozegrała się wczoraj krwa- 
wa tragedja rodzinna, której ofia- 
rami padły 4 osoby. 

Majster rymarski Jan Binder 
w przystępie szału siekierą za- 
mordował swą żonę, matkę i cór- 
kę, poczem popełnił samobój- 
stwo przez powieszenie. Przed 
dokonaniem samobójstwa pod- 
palił dom. 

Sąsiedzi tylko z wielkim tru- 
dem dotarli do mieszkania, gdzie 
znaleziono zwłoki trzech kobiet 
w olbrzymiej kałuży krwi, oraz 
ciało samobójcy. Pomoc lekar- 
ska przyszła już zapózno. 


Pogrzeb i wesele 


Niezwykły pogrzeb odbył się 
onegdaj w miejscowości Baczko 
niedaleko Białogrodu. 

Zmarła tam 82-letnia wieśnia- 
czka, Walerja Kantor, która za 
młodych lat złożyła ślub czysto- 
Ści, a w ostatniej swej woli wy- 
raziła życzenie, aby pogrzeb 
jej odbył się z ceremonjami uro- 
czystości weselnej. Życzeniu te- 
mu uczyniono zadość. Zwłoki 
zmarłej ubrano w szaty weselne 
a trumnę udekorowaną wiązan- 


kami kwiecia, wywieziono na 
cmentarz na bogato udekorowa- 
nym powozie w róznobarwne 
wstążki i kwiaty. 

Również goście pogrzebowi 
zjawili się wszyscy w jasnych 
ubraniach, strojni w kwiaty 


i wstążki. Podczas pochodu „,ża- 
łobnego' orkiestry grały skoczne 
tańce i wesołe piosenki. 

Po pogrzebie urządzono hucz- 
ną ucztę „weselną*, która wśród 
tańców i śpiewów przeciągnęła 
się do białego rana. 
Tragiczny powrót z odpustu 


Na łąkach pod wsią Silsko w 
pow. sieradzkim zdarzył się oneg- 
daj tragiczny wypadek. 

Mianowicie z odpustu w Raj: 
sku powracała wozem do domu 
rodzina Kapitaniaków, zamiesz- 
kała w osadzie Szadek. Podczas 
przejeżdżania przez most na rze- 
ce Pokrywnicy konie spłoszyły 
się i wpadły do wody, pociąga- 
jąc za sobą wóz. Powożący 20- 
letni Zygmunt Kapitaniak utonął 
podczas gdy pozostałe 4 osoby 
zdołały się uratować. Zwłok tra- 
gicznie zmarłego  Kapitaniaka 
dotąd nie odnaleziono. 
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